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ŁODYCH 


Na garnuszku Babci Basi 


MANGA 
SZALEŃSTWO 
JAPONII 


Manga to po prostu komiks 
Niewiele czytania, ale za to ile 
oglądania. Każdego roku sprze 
daje się w Japonii około tysiąca 
millionów egzemplarzy komi 
ksów 

U nas protestuje się przeciwko 
budkom z piwem w pobliżu za- 
kładów pracy, szkół, w Japonii 
coraz częstsze są ponoć prote- 
sty przeciwko sklepom-księgar- 
niom, w których w czasie przerw 
szkolnych, w czasie przerw śnia- 
daniowych czy obiadowych zbie- 


Już za dwa miesiące „Świat Młodych” będzie miał... 40 lat 


Szukamy następców! 
Wielki nabór dziennikarzy! . 


Odpowiedzi szukaj na str. 5 


gają się tłumy, aby na stojąco 


Szansa dla dziennikarzy tych gazetek. Szan- 
sa dla fotoreporterów i grafików. 


Szansa dla redaktorów gazetek szkolnych, 


klasowych, podwórkowych... 


— śmiesznych i bardzo poważnych... 
— ściennych, ulotnych, podławkowych, jed- 


nokartkowych... 


Dziś prezent na specjalne zamówie- 

* nie Mamy. Mama napisała do „Świata 

Młodych'”', że chciałaby zrobić swojemu 

maluchowi radość, a maluch marzy o 
plecaku-zabawce. 

..„Oglądałam takie w sklepie, ale 
niestety są bardzo drogie. Posiadam 
maszynę, umiem szyć, ale nie wiem, jak 
taki plecak wykroić. Materiałem mógłby 
być stary płaszcz ze skaju I kawałki ko- 
żuszka..."' 

Tak napisała: Mama Grażyna, a 
światomłodowa pracownica mikołajko- 
wa z Magdą Jasny na czele zakasała 
rękawy i oto jest — 

najprostszy z prostych projekt ple- 
caczka. 

Wzór wykroju i proporcje poszczegó|- 
nych części torby pokazane są na ry- 
sunku (bok każdego kwadracika na ry- 
sunku ma 5 cm, ale oczywiście wymla- 
ry mogą być inne. Ważne, aby zostały 
zachowane proporcje!). 

Tylna część plecaka (na rysunku ten 
kształt zamalowany na szaro) dobrze, 
aby była wykrojona ze sztywniejszej 
tkaniny. Przód może być naprawdę ze 
wszystkiego: z ortalionu, grubszego 
płótna, cienkiego kretonu, dżinsu, wel- 
wetu, sztruksu... 

Po wykrojeniu wszystkich części ko- 
lejny etap to wszycie zamka błyska- 
wicznego (dł. 45 cm). Najpierw przyszy- 
wamy go do największej części torby, a 
następnie naszywamy górną część 
(klapa) tak, aby ekler został nie przy- 
kryty. 

Trzeci etap pracy to przyszywanie 
kieszeni, które mogą mieć dowolny 

kształt | rozmiar. Mogą być zapinane 
na guziki, zatrzaski, rzepy, sprzączki 
lub mogą pozostać nie zapięte tak jak 
to jest w plecaczku — „domku" (kie- 
A szenie — okienka) i w  plecacz- 
ku-stwor! _ (kieszenie — "oczy stwor- 


Czas ni zszycie_ zewnętrznej części 


Zapraszamy Ciebie i Twój organ prasowy na 
łamy „Świata Młodych”. 
Zgłoś się. Przyślij egzemplarz swojej gaze- 


ty! Pochwal się. 


tkaniny, co cały plecak lub można użyć 
sztywniejszej taśmy  pasmanteryjnej. 
Długość szelek zależna jest od wielkoś- 
ci torby i wzrostu przyszłego właścicie- 
la (mniej więcej 55-65 cm,_a szerokość 
3-5 cm. Szerokość zależna od szero- 
kości sprzączek, na które będą zapina- 
ne szelki). 

Ostatni etap prac to zszycie przodu z 
tyłem. 

Proponowany plecak powinien być 
kolorowy, zabawny — kontrastowa kla- 
pa, kieszenie różnych kształtów, łaty, 
aplikacje, kolorowe guziki to wszystko 
rozweseli i ubarwi a więc — dajmy się 
ponieść fantazji przy wykończeniach! 


Rys. Magda Jasny 


przeglądać komiksy. 


%* Ty zabłyśnij talentem 
% uroczyste otwarcie kącika („Na garnuszku Babci Ba- 
si”) * 
% zrób coś... choćby element wigilijnego deseru 
* przypasz fartuszek i...do roboty! 
"Babcia Basia proponuje: 
— deser zapomniany, czyli kutię 


— deser nieznany, czyli krem angielski ,„Mocca'”' 
— deser bardzo tani, czyli piernik i pierniczki 


PETRA znaczy skała 


Rulny starożytnej Petry 
— stolicy państwa naba- 
tejsklego odkrył w 1812 
roku I.L. Burckhardt. Znaj- 
dują się one o pięć kilo- 
metrów od oazy Wadi Mu- 
sa w południowej Jorda- 
nil. Położone na szlaku 
karawanowym, miasto by- 
ło niegdyś ważnym ośrod- 
kiem handlowym. W skal- 
nej dolinie zachowały się 
rulny świadczące o bo- 
gactwie | wysokiej kultu- 
rze ówczesnych _mle- 
szkańców Petry, Słynny 
zespół świątyń | grobow- 
ców wykutych w stromych 

< zboczach skalnych (patrz 
fot.) posiada cechy kultury 
hellenistycznej | orlental- 
nej. Natomiast z okresu 
-rzymskiego pochodą ruiny 
miasta, dwóch teatrów i 


tar: Fot. CAF 


Na garnuszku 


Babci Basi 


20 dag ziaren (tegorocznej) pszenicy bez łusek 
przebierz i opłucz, gotuj najkrócej 3 godziny do 
miękkości, odcedź i ostudź. 

15 dag sparzonego wrzątkiem maku trzymaj na 
małym ogniu w szczelnie zamkniętym naczyniu 
Mak jest dopiero wtedy dobry, gdy daje się roze- 
trzeć w palcach. Mak odcedzony przez gęste sito 
zmieł na maszynce. Dodaj 5 dag orzechów, 5 dag 
rodzynek, wanilię, cukier, miód i 1/8 | śmietanki. 
Podaj na stół w szklanej salaterce. 


KREM ANGIELSKI 
5 „MOCCA” 


Jedna i 1/3 filiżanki od herbaty rafinowanego 
cukru, 4 żółtka, 1/2 kg masła, 2 tabliczki gorzkiej 
czekolady, 1 łyżka stołowa kawy rozpuszczalnej, 
2 łyżki od zupy rumu. Ś 

Stale mieszając, gotuj cukier z 1/2 filiżanki wo- 
dy aż powstanie syrop. Ubij żółtka do białości i 
gładkości, dodając stopniowo syrop, po dodaniu 
syropu mieszaninę ubij aż wystygnie. Dodaj 1/4 
filiżanki masła (powinno mieć pokojową tempera- 
turę). Ucieraj. Na koniec dodaj resztę składników. 
Przełóż do pucharków i włóż do lodówki do za- 
krzepnięcia. 


PIERNIKI 


Piernik Babci Basi z orzechami 


50 dag mąki, 1 szklanka miodu, 1/2 szklanki 
cukru, 4 jaja, korzenie (są w sklepach sprzeda- 
wane w małych torebeczkach, jako gotowe przy- 
prawy) łyżeczka sody, garść orzechów luskanych 
— grubo siekanych. 

Miód z cukrem dokładnie utrzyj i, trąc dalej — 
dodawaj żółtka, mąkę, pianę z pozostałych bia- 
łek, wreszcie korzenie, sodę i orzechy. Piecze 
się 1 godzinę w uprzednio dobrze nagrzanym 
piekarniku. 


-_ Pierniczki „całuski”” 

50 dag mąki, 35 dag cukru, 4 łyżki miodu, 4 ja- 
ja, 1 łyżeczka sody, korzenie. 

Wszystko razem wymieszaj, wywałkuj ciasto 
grube na 3 mm i wykrawaj okrągłe ciasteczka, 
pomaż je jajkiem i piecz na blasze posmarowa- 
nej masłem. 


| 

| 
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Ten tąk uroczysty wieczór w naszej tradycji | 
w każdym domu powinien być przygotowany 
ze szczególną starannością. Stół nakryty 


* obrusem śnieżnobiałym, przyozdobiony gałąz- | 
kami świerku, stroikiem lub choireczką. | 

|| 

i 


zapraszało się do domu wszystkich, nawet 
najgorszemu wrogowi nie wolno było odmó- 
wić miejsca przy stole. Dlatego — zwyczajo- 
wo i symbolicznie — z myślą o tym gościu, 
może zabłąkanym i samotnym — zawsze zo- 


| 
Nie zapominajmy, że w wieczór wigilijny | 
stawia się jedno wolne miejsce... | 


Do stołu wigilijnego powinno się sadzać pa- 
rzystą liczbę osób, a potrawy winny mieć licz- 

' bę nieparzystą. W naszej tradycji działo się | 
tak, że w bardzo zamożnych domach podawa- 

- no 15-18 potraw, w średnio zamożnych — 9, 
biedniejszych 7, 5. Zawsze są to dania 


POZNAJEMY 


| e Należymy do zastępu Nutki. Chcielibyśmy poz- 


nać drużynę, której patronką jest Stefania Sem- 
połowska. Piszcie pod adresem: Szkoła Podsta- 
wowa nr 6, ul. M. Konopnickiej 13, 42-570 Bę- 
dzin-Grodziec, 27 ZDH; © Nasz apel kierujemy do 
wszystkich drużyn, szczepów i hufców, których 
patron był związany z Grunwaldem. Pragnęlibyś- 
my nawiązać współpracę z tymi placówkami, po- 
nieważ obecnie prowadzimy kampanię, której ce- 
lem jest znalezienie patrona dla naszego szcze- 
pu. Chcielibyśmy, żeby imię naszego szczepu 
związane było właśnie z bohaterami Grunwaldu. 
Działamy od niedawna i nie mamy jeszcze duże- 


| go doświadczenia, a współpraca z innymi harce- 


rzami pozwoliłaby nam zdobyć nowe, cenne po- 
mysły do dalszej naszej działalności. Z harcer- 
skim pozdrowieniem — XII Szczep Drużyn Zu- 
chowych i Harcerskich przy Szkole Podstawowej 
nr 12, ul. Szeligowskiego 5, 62-510 Konin; © Pa- 
tronem naszej szkoły jest pisarz, lekarz i wycho- 
wawca Janusz Korczak. Nasza szkoła jest małą, 
wiejską szkołą w rozbudowie. Posiadamy bardzo 
mało materiałów dotyczących naszego patrona, a 


| bardzo chcielibyśmy wzbogacić wiedzę o tym 


wielkim człowieku. Pragniemy poznać byłych wy- 
chowanków Janusza Korczaka i nawiązać z nimi 
kontakt, dlatego postanowiliśmy wystosować apel 
do ludzi, dla których Janusz Korczak był wycho- 
wawcą, opiekunem i często jedynym przyjacie- 
lem o nawiązanie z nami korespondencji. Szkoła 
Podstawowa im. J. Korczaka w Żołędowie, 86-021 
Maksymilianowo; 6 Mija 100. rocznica śmierci na- 
szego patrona, wybitnego działacza politycznego, 
Ludwika Waryńskiego. Z tej okazji pragnęlibyśmy 
nawiązać kontakt ze szkołami, które noszą imię 
tego wybitnego Polaka. Głównym celem naszych 
kontaktów byłaby wymiana doświadczeń, trwała 
współpraca oraz spotkania samorządów lub 
przedstawicieli danych szkół z całego kraju, Pro- 
simy zainteresowane szkoły o zgłoszenia, Szkoła 
Podstawowa nr 32 im. Ludwika Waryńskiego, ul. 
Cieszyńska 393, 43-382 Bielsko-Biała; © Nasza 
szkoła ma zamiar wybrać na patrona Konstante- 
go lldefonsa Gałczyńskiego. Chcemy nawiązać 
kontakt z innymi szkołami o tym imieniu, Szkoła 
Podstawowa w Sątocznie, 11-431 Sątoczno; © Je- 
steśmy wiernymi czytelnikami „Świata Młodych”. 


„Chętnie czytamy go, bo lubimy to pismo. Posta- 


nowiliśmy za pośrednictwem „ŚM*' opublikować 
nasze SOS. Przyjaciele Hugona Kołłątaja, ode- 
zwijcie się! Poszukujemy Was po całej Polsce. 
Jeżeli chodzicie do szkoły, która nosi imię Hugo- 


na Kołłątaja, jeżeli robicie coś ciekawego — na- 


piszcie do nas.-Chcemy dowiedzieć się, jak dzia- 


łacie w szkole, samorządzie szkolnym. Czekamy _ 


na Wasze listy. Nasz adres: Samorząd Szkolny 
przy Szkole Podstawowej nr 2 im. Hugona Kolłą- 
taja, ul. Wroniecka 108, 64-700 Czarnów; © Szko- 
ła nasza nosi imię Bohaterów Westerplatte. Je- 
steśmy bardzo dumni z takiego patrona. Historię 
walk na Westerplatte omawiamy z nauczycielami 
na lekcjach języka polskiego, historii i w czasie 
godzin wychowawczych. Chcemy jednak rozsze- 


+ 


PATRONÓW 


rzać naszą wiedzę na temat obrońców tego nie- 
wielkiego skrawka polskiej ziemi. W trakcie ostat- 
nich:zajęć koła polonistycznego wraz z naszą 
opiekunką postanowiliśmy nawiązać korespon- 
dencję z innymi szkołami w Polsce noszącymi to 
samo imię. Mamy nadzieję, że będziemy mogli 
wymieniać informacje o naszych patronach. Wie- 
rzymy, że dowiemy się czegoś nowego i sami 
będziemy służyć naszą wiedzą. Prosimy pisać 
pod adresem: Koło polonistyczne przy Szkole 
Podstawowej nr 61 im. Bohaterów Westerplatte, 
ul. Krucza Sa, 85-308 Bydgoszcz; © W związku z 
przygotowaniami do obchodów Dnia Patrona 
chcielibyśmy nawiązać kontakt ze szkołami no- 
szącymi imię Janka Krasickiego. Prosilibyśmy o 
podzielenie się z nami uwagami dotyczącymi 
organizacji obchodów, a także formami życia 
szkolnego, Rada Uczniowska przy Szkole Podsta- 
wowej im. Janka Krasickiego w Brzeznej, 33-386 
Podegrodzie; © Mieszkamy w małej miej- 
scowości w województwie gdańskim. Pracujemy 
nad nadaniem imienia naszej szkole. Wybraliśmy 
na patrona Włodzimierza Puchalskiego. Staramy 
się zbierać wszystkie informacje dotyczące patro- 
na, ale wyczerpaliśmy już nasze możliwości. Dla- 
tego zwracamy się z prośbą do szkół, klubów i 
różnych organizacji im. Włodzimierza Puchalskie- 
go o nawiązanie z nami kontaktu i udzielenie po- 
/mocy w pogłębianiu wiedzy o przyszłym patro- 
nie, Szkoła Podstawowa w Wyszecinie, 84-221 
Smożyno. 


UŚMIECH 
NUMERU 


W SKLEPIE zoologicznym. 

— To zdzierstwo! Żąda Pan za tę papu- 
gę pięćdziesiąt tysięcy, a ona wcale nie 
umie mówić!? 

_ — Mówić nie potrafi, ale za to jak roz- 
sądnie myśli..! 


*k 


a SDE? i pan Iksiński przechwa- 
ają się, |ak to było, kied 
RJ c y! ly Jeszce byli 
— Ja byłem taki szybki, że gdy wystrze- 
lilem strzałę z łuku, potrafiłem lą dogonić i 
schwycić w locie! - » 
— To ja byłem szybszy! Kied; ed 
łożeniem się do łóżka zaznwiek Ę 
Jącą na stole świecę, to zdążyłem zawsze 
- pa ię pod kołdrą, zanim zapadła cie-_ 


Jo 


Za rzeczy a 
kupić przyj la 


że wyQ 
ważny? 
łowo ubran ) rzyjaciela 
Wszak nie szata 5p 
Czy nie próbowała dy 4 

nowić się nad swo ostę Wa 
niem, nad charakter 

Może 
jest tym murem nic zburz ż 
Piszesz: „rówi 
ceniają Wyd 
rządnie przewróciła 
wie; Czy chcesz, aby Ci bili 
ny? 

Na temat „zazdro 
cielki”* nie będę się wyp 
choć sytuacja ta wydaje 
jak z naszych opowi 
dzieży. 

Czytając ten list doszłam do jed 
nego wniosku: Jesteś zarozurhia 


> wlaśnie Tw 


ne auczy 
owiadała, 
być 
mło 


łą, bardzo rozkapryszoną księż 
niczką 
Prosisz jednak o radę. Udzielę 


Ci jej. Zmień się. Zmień swój pog 
ląd dotyczący znajdywania przyja- 
ciółek i pamiętaj — nikt nawet za 
skórzane komplety z Zachodu nie 
jest w stanie kupić sobie przyja- 
ciela. A co o tym sądzą czytelni 
cy? 


Modfka 


Za co rówieśnicy 
mają Cię cenić? 


Droga Milejdi! (nr 123 „ŚM”) 


" Mam 16 lat, a moja Siostra 15. Wy- 


bacz, ale list Twój wydał nam się 
śmieszny. Dlaczego? Zaraz Ci to 


_ wyjaśnię. Otóż wymieniłaś szereg 


swoich zalet, które moim zdaniem 
nie są w ogóle zaletami. Do tych 
twoich cech nie dodałaś jednej, 
może najważniejszej, a mianowi- 
cie: zarozumiałości. To jest przy- 
czyną tego, źg nie jesteś szczęśli- 
wa. Trudno dziwić się, że rówieś- 
nicy odwrócili się od Ciebie. O 
czym można rozmawiać z dzie- 
wczyną, która uważa, że jest iep- 
sza od innych? 

Piszesz, że rówieśnicy Cię nie 
doceniają. A-za co mają Cię doce- 
niać? Czy za to, że masz ojca na 
Zachodzie, a może za to, że masz 
świetne ciuchy, czy też za Twoją 
urodę? W przyjaźni takie rzeczy 
nie odgrywają żadnej roli. Nie jest 
ważne, jaki człowiek jest na ze- 
wnątrz: może być rudy, piegowaty, 
gruby, chudy. Ale pomimo to może 
być świetnym kumplem. Chcę 
przytoczyć słowa Marii Łopatko- 
wej: „Bo ńle to jest ważne, co 
dzieje się na zewnątrz nas, lecz w 
nas. Człowiek nie jest piękny. Mo- 
że tylko posiadać urodę. Człowiek 


- dopiero staje się piękny w kontak- 


tach z drugim człowiekiem. w pro- 
cesie tworzenia pracy, ujawniania 
swoich myśli, uczuć”. 

| jeszcze jedno: Twoją wielką 
wadą jest brak szacunku dla osób 
dorosłych. Nie mogę tego pojąć: 
Jak można obrazić się na nauczy- 
cielkę, która z STA miała 
rację, zwracająć ©j uwagę na 
Twój ekstrawagancki strój? Szkoła 
jest szkołą | obowiązują pewne 
zasady skromnego, schludnago 
ubioru. Nie myśl, że jestem kon- 
serwatywną zwolenniczką mun- 
durków szkolnych, Uważam po 
prostu, że wszystko ma swoje gra- 
nice. 

Kończę list stwierdzeniem: od- 
"robina skromności nikomu nie za- 
kedz a |, nawet Tobie, o piękna Mi- 
lejdi. 


Andula 
Redakcja bardzo prosi Krzyśka i 
z Lublina 0 


KSIĄŻKA POD 


Kiedy będziecie się gławić, co też ciekawego można oliarować 
swoim najbliższym radzimy nie zapominać doskonałym prezen 
*'em może być książka. Proponujemy, byście wydobyli ze skarbonki 


trochę oszczędności i pobiegli do księgarni. By ulatwić Wam za 
przeprowadziliśmy krótką telefoniczną sondę. I tav 


kupy 


icielom czł 


rech dobrze znanych Wam wydawnictw zadaliśmy pytanie: „Co poleca 
cie Państwo na świąteczne podarki?” 


Gb MŁODZIEŻOWA AGENCJA WYDAWNICZA 


Grażyna Świstak z wydawnictwa książkowe- 
go Agencji podyktowała nam długaśną listę 
grudniowych propozycji. Wybierzemy niektóre 
z nich.. 


Origami ma, chyba nie tylko wśród czytelni- 
ków „Świata Młodych”, wielu zwolenników. 
Ucieszy (ch zapewne książka Krystyny Klimas 
„Origami. Składanki z papieru" zawierająca 
wzory 60 papierowych składanek. W księgar- 
niach kupić też będzie można „Haftowane 
gałgany" — książkę znanej i popularnej ak- 
torki Krystyny Sienkiewicz. Recenzję tej bar- 
dzo interesującej pozycji „„Świat Młodych” za- 
mieścił w jednym z listopadowych numerów. 


„Nasza Księgarnia” proponuje trzy książki 
Małgorzaty Musierowicz, a Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza aż pięć — Hanny Ożo- 
gowskiej. Będą to: „Przygody Scyzoryka”, 
„Chłopak na opak”, „Dziewczyna i chłopak, 
czyli heca na czternaście fajerek”, „Tajemni- 
ca zielonej pieczęci”, i „Głowa na tranzysto- 
rach”. 


Miłośnicy poezji w ofercie MAW też mogą 
znaleźć coś dla siebie.-„Księga ballad" Mał- 


Joanna Wajdowicz z działu propagandy te- 
go wydawnictwa proponuje dla młodszych 
czytelników „Przygody Króla Jegomości” i 
„Latający pogrzebacz” Jana Brzechwy. Wier-_ 
sze znanego poety,” zilustrowane, przez Jana 
Marcina Szancera będą ozdobą księgozbioru 
maluchów. . 


Dla starszych — może dla mamy lub taty — 
„Czytelnik poleca „Wrzenie świata” Ryszar- 
da Kapuścińskiego — czterotomowy, ładnie 
wydany zbiór reportaży znanego dziennika- 


gorzaty Baranowskiej to antologia polskiej 
pieśni dziadowskiej i żołnierskiej, ballad ro- 
mantycznych i młodopolskich, 20-lecia mię- 
dzywojennego i współczesnych utworów bal- 
ladowych. Wydawnictwo poleca także (rzy po- 
zycje z serii „Antologia nowej poezji polskiej” 
— miniaturowe wydania zbiorków wierszy Ed- 


warda Stachury — „Takł wieczór, choć rano”, 
Andrzeja Bursy — „Luiza i inne utwory” oraz 
Juliana Przybosia — „Wilgna róża”. 


Osoby interesujące się UFO będą na pewno 
chciały mieć w swych zbiorach książkę Zbig- 
niewa Blani-Bolnara „Obecność UFO”, w któ- 
rej autor relacjonuje najgłośniejsze na świe- 
cie przypadki pojawiania się UFO, przedsta- 
wia wyniki badań, prezentuje własne zdanie 
na temat Niezidentyfikowanych Obiektów Lata- 
jących. 


A dla harcerzy (i nie tylko) — „Leksykon 
harcerstwa”. W starannie opracowanych has- 
łach YA są najważniejsze wiado- 
mości z historii harcerstwa, informacje doty- 
czące metodyki, władz ZHP, osiągnięć Związ- 
ku. 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „CZYTELNIK” 


rza. Jeśli uda się upolować tę pozycję — na- 
prawdę warto ją kupić! 


Miłośników literatury science-fiction ucieszy 
„Twonk” Henry Kuttnera. Dla zwolenników 
mocnych wrażeń odpowiednia będzie powieść 
Wortona „W księżycową, jasną noc”. Akcja 
książki toczy się w czasie wojny, w Ardenach. 
Jej bohaterowie to grupka młodych żołnierzy 
amerykańskich... 


Jest też coś dla czytelników preferujących 
poezję — tomik wierszy Wisławy Sżymbor- 
skiej „Ludzie na moście”. 


Pani Marta Dąbrowska z sekcji reklamy 
twiordzi iniłośnicy bajek i opowieści będą 
mieli w czym wybierac, bo właśnie takimi 
książkami sypnąło w grudniu. Dla młodszego 
rodzeństwa „Nasza Księgarnia” proponuje 
„Przygody Ospalca Pędziwiatra I innych zwie- 
rząt" Jest to, napisany przez Emilijana 
Slanewn współczesnego autora bułgarskie 
go, zbiór uroczych bajek o przyrodzie. Dosko 
nałą lekturĄ na zimowe wieczory mogą oka: 
zać się „Bajki Północy'*— mało znane u nas 
opowieści ludowe Jakutów, Eskimosów, Czuk= 
czów,. Pięknie wydana ucieszą na pewno 
młodszą siostrę lub brata. A może będą wole- 


li oni opowieści z innego zakątka świata? Pro- 
szę bardzo! Wydawnictwo poleca bardzo ory- 
ginalne baśnie tureckie „Śpiewający dew” 
Glrgena Muzaffera Sepetqloglu. W bardzo 
efektownej, lakierowanej oprawie. Warto także 
kupić książkę Pierre'a Gripari „Opowieści z 
ulicy Broca'”. Są to baśnie spisane przez fran- 
cuskiego pisarza, który układał je wspólnie z 
grupą dzieci paryskich. Dodatkową zaletą tej 
książki są piękne ilustracje Mariana Muraw- 
skiego. 


Jest też kilka pozycji autorów polskich: 
współczesna bajką — wesoła historia Krysty- 
ny Boglar „O królu Pumperniklu, królewnie 
Grzance i rycerzach Trójkątnej Kanapy”, 
Zdzisława Nowaka „Jak Boruta zakochał się 
w karczmarzowej córce”. Ten zbiór baśni i 
przypowieści opartych na wątkach ludowych, 
napisanych z wielką swadą gawędziarską, zi- 
lustrował.Jerzy Flisak 


Specjalnej rekomendacji nie wymagają ko- 
lejne propozycje. W grudniu będzie można ku- 


JU 


Pani Anna Błaszczyk proponuje siostrę-na- 
stolatkę obdarować „Odpowiednią dziewczy- 
ną” Marii Kriiger. Powieść tę drukował w od- 
cinkach „Świat Młodych”. Miłośnikom podróży 
można sprawić książki z serii „Naokoło świa- 
ta": „Szczęśliwą Arabię” Claudie Fayein i 
„Delicje ciotki Dee'' Teresy Hołówki (ta ostat- 
nia pozycja poświęcona jest Stanom Zjedno- 
czonym). 

Rodzicom lub starszemu bratu interesujące- 
mu się historią — podarować reportaż Joanny 
Osajdy „Życie przez kalkę”. 


ISKRYSZZGE 


CHOINKĘ . 


INSTYTUT WYDAWNICZY „NASZA KSIĘGARNIA” 


pić „O krasnoludkach I sierotce Marysi'' Marii 
Konopnickiej, „Idzie niebo ciemną nocą” Ewy 
Szelburg-Zarembiny, „Baśnie” braci Grimm, 


„Bajki” Charles'a Perrault, „Bajki Misia 
Uszatka” Cz: iwa Janczarskiego (następne 
części „Misia” będą się kolejno ukazywać w 
1989 roku) 


Dla nieco starszych czytelników „Nasza 
Księgarnia” przygotowała nie mniej atrakcyj- 
ne pozycje. Warto zapolować na doskonałą i 
pięknie wydaną książką Władysława Kopaliń- 
skiego „Opowieści o rzeczach powszednich”. 
Dzięki niej można dowiedzieć się, skąd wzięły 
się przedmioty codziennego użytku takie jak 
np. długopis, lusterko czy perfumy... 


Dla „książkolubów” mały bestseller — 
„Marsz, marsz Polonia'* — wybór zawierający 
słowa i nuty 20 pieśni patriotycznych — od 
początku państwa, do piosenek legionowych. 
Wśród nich — pieśni pretendujące niegdyś do 
miana hymnu narodowego. Pięknie wydany, 
ozdobiony sztychami — będzie prawdziwym 
smakołykiem.. „Nasza Księgarnia" poleca 
także „Książkę nad książkami” Anny Kamień- 
skiej — opowieści ze Starego Testamentu. Dla 
miłośników astronomii i dla tych, którzy tą 
dziedziną nauki chcą się zainteresować — 
wspaniały album Stanisława Brzostkiewicza 
„W kręgu astronomii” — zawierający podsta- 
wowe wiadomości o gwiazdach i wszechświe- 
cie. 


I na koniec — specjalna wiadomość dla mi- 
łośniczek książek Małgorzaty Musierowicz. 
Przed „świętami będziecie mogły upolować 
„hurtowo” — „Idę sierpniową”, „Kwiat kala- 
fiora” i „Kłamczuchę”. 


Niedługo ukaże się sławna w latach sześć- 
dziesiątych powieść Jerome Davida Salingera 
„Buszujący w zbożu”. Warto, by sięgnęło po * 
nią kolejne pokolenie młodzieży. 

A dla wszystkich, którzy męczą się przy po- 
ważnej lekturze — ciekawy kryminał Erle 
Stanleya Gardnera ,„„Aksamitne pazurki” — 
kolejna pozycja z serii „Ze złotym kluczy- 
kiem”, której reklamować chyba nie ma po- 
trzeby. 

Jest też coś z fantastyki — „Opus na trzy 
pociski”'” Andrzeja Zimniaka... 


Jak widać, przed świętami, w księgarniach każdy będzie mógł'znaleźć coś dla siebie i dla swoich bliskich. 


Wydawnictwa i „Świat Młodych” życzą Wam udanych z 


akupów, a potem — przyjemnej lektury! 


IWONA STARZYNSKA 


/ 


TALENT 


W NOSIE 


przajzzskiwocń i 


Ile jest zapachów na świecie? Spróbuje- 
my porachować. Pachną kwiaty, zioła, 
owoce, pachną łąki i lasy, pachnie fabryka 
czekolady, mydło, którym się myjemy... Są 
też wonie bardziej przykre. Woda w kra- 
nach warszawskich mieszkań wręcz śmier- 
dzi chlorem, na zatłoczonych ulicach aż 
nos wykręca od spalin, a w autobusie czy 
tramwaju też często „pachnie'” — niedo- 
mytymi pasażerami. Właściwie można po- 
wiedzieć, że wszystko ma swój zapach. A 
czy ktoś kiedykolwiek policzył, ile jest na 
świecie Wszystkiego? Zgódźmy się więc, 
że zapachów jest nieskończenie wiele. 

Najważniejszą jednak rolę odgrywają 
zapachy w produkcji kosmetyków: mydeł, 
toników, past, wód toaletowych czy per- 
fum. To właśnie dla firm kosmetycznych 
pracują perfumiarze — twórcy nowych 
kompozycji zapachowych. 


Pan Nos 


Zawód to niezwykle rzadki. Dojść w nim 
musi do subtelnego połączenia głębokiej 
wiedzy (przede wszystkim z zakresu che- 
mii, ale także biologii i farmacji) z wyczu- 
ciem piękna. Piękna odbieranego jednak 
nie przez organ słuchu lub wzroku lecz 
powonienia. Pan Nos — tak nazywany jest 
perfumiarz we Francji, ojczyźnie kosmety- 
ków. W tym lapidarnym przydomku mieści 
slę cała prawda. Trzeba mieć naprawdę 
„talent w nosie'”', aby móc pracować w tym 
fachu. = 
Najsłynniejszym we Francji, a może i na 
całym świecie, Nosem jest obecnie mon- 
sieur Rudnicka, Polak z pochodzenia. Jest 
on jednym z kilku zaledwie reprezentan- 


z cienia, jaki rzucają na nich firmy wytwa- 
rzające kosmetyki. Pełnym blaskiem jaś- 
-niśją jedynie ich dzieła — kompozycje za- 
pachowe. ro Wt Ń 
Polsce jest także ,niewie- 


tów swego zawodu, którym udało się wyjść . 


Chromatograf gazowy też potrafi „wąchać” 


część ciała jest najistotniejsza dla Główne- 
go Perfumiarza. Tak dla jego zawodowej 
kariery, jak | dla efektów działalności Fa- 
bryki Syntetyków Zapachowych  Polle- 
na-Aroma. S 


Fabryka zapachów 


Ten niewielki zakład, mieszczący się 
niedaleko Warszawy, w Henrykowie, jest, 
praktycznie rzecz biorąc, jedynym krajo- 
wym producentem kompozycji zapacho- 
wych. Sama produkcja to w gruncie rzeczy 
nic ciekawego: polega na mieszaniu róż- 
norodnych składników | ich rozlewaniu do 
opakowań. Ale z prawdziwą magią mamy 
do czyni: w laboratorium — królestwie 
pana Zygmunta Marczewskiego. To istna 
pracownia alchemiczna. Ukryci tu wśród. 
setek, ba, tysięcy buteleczek z tajemniczy- 


mi miksturami siedzą perfumiarze i wą- 
chają..wąchają, wąchają... 

Najw jększym wyzwaniem wtym zawo- 
dzie jest zadanie stworzenia nowej kompo- 
zycji zapachowej. A pracy nie brakuje, 
gdyż zapachy są jak dziewczęce ciuszki — 
wychodzą z mody, nudzą się, przestają 
bawić. Oczywiście nowy zapach nie może 
wyskoczyć_niczym Filip z konopi. Aby zo- 
stał „kupiony” powinien stanowić jak gdy- 
by ciąg dalszy tego, z czym klienci już się 
oswoili, co polubili, ale co ich już powoli 
przestaje interesować. Jeżeli więc takim 
„odchodzącym zapachem jest nuta kwia* 
towa, to może dodać do niej trochę intry+ 
gującej tajemniczej woni Wschodu — nuty 
Poison? Ten ciężki, lekko słodkawy śliwko- 
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Mistrzostwa świata w pięcioboju nowoczesnym kobiet dobiegają końca. Po dotych- ięciobój r odził się w Szwec yl dosłownie 
czasowych konkurencjach: jeździe konnej, szermierce, strzelaniu z pistoletu I pływaniu P> zątku bieżące cia. Z jego pow n wszy rał qpniowych mi 
na czele znajduje się polska zawodniczka Dorota Nowak-ldzi. Jej przewaga nad rywal- związana jost dość sensacyjna przygoda wojskow , ą dzi, ale rok 
kami jest minimalna. Irina Kisielewa (ZSRR) zajmuje drugą pozycję, ze stratą zaledwie go kuriera, który konno mial przedrze » prze „miano najlop 
12 pkt. O ostatecznej kolejności zadecydować więc ma ostatnia konkurencja — cross. _nieprzyjacielskie linie | przekazać tab t zykrotnio zwy 
Polka I Rosjanka biegną wspaniale, ale nasza reprezentantka nie pozwala sobie wyd- formacje. W potyczce z wrogiem stracił konia. Szpa qlmo młodego 
rzeć złotego medalu. Rezultatem 5308 pkt. zapewnia sobie tytuł mistrzyni świata. Kisie- dą | pistoletem utorował sobie drogę dc tyjułowana pią 


lewa staje na stopniu podium o odrobinę niższym. Z uśmiechem gratuluje Polce suk- 


ięciu dostarczył pr 
cesu, zapowiada rewanż. Na następnych MŚ, w austriackiej miejscowości Wiener Neu- 


jej szczęśliwym prz 


nym ważną korespond 


1ę 


stadt spotkają się ponownie... 


ów 


„Kochana Redakcjo! Pozostałaś moją ostatnią deską ra- 
tunku. Moja sytuacja jest tragiczna. Co mam robić? Po- 
móż!” Listów, które zaczynają się lub kończą takimi lub 
podobnymi słowami, otrzymujemy dziesiątki, jeśli nie setki. 
Każdy z nich jest uważnie w redakcji czytany. Na więk- 
szość listów odpowiadamy, a jeśli przedstawiona sytuacja 
wygląda na wyjątkowo dramatyczną, to jedziemy na 
miejsce. 

Napisała do redakcji dziewczyna z Lublina. Jej sprawa 
wydała nam się poważna. „Zrozpaczona”, jak wynikało z 
jej listu, skończyła szkołę podstawową, po czym zdawała 
do ogólniaka, ale oblała egzamin z matematyki. Rodzice 
mieszkają w USA, a wychowaniem dziewczyny zajmuje 
się 70-letnia babcia, która, owszem, dba o jej rozwój fi- 
zyczny, ale nie jest w stanie pomóc w jej kłopotach. Na- 
dawczyni listu ukryła przed babcią fakt oblania egzaminu 
do szkoły średniej, aby wiadomość ta nie przedostała się 
do rodziców, którzy „i tak mają wiele różnych zmartwień- 
w Stanach Zjednoczonych”. I co ma teraz zrobić biedna 
„Zrozpaczona”? Rok szkolny już się zaczął, a ona nie cho- 
dzi do żadnej szkoły i ukrywa wszystko przed babcią. 


Sportowcy, 0 których się mówi 


Trudno dziś powiedzieć, ile w tym 


oraz gdzie i kledy rozgrywały się prz jziel 
go posłańca. Jedno jest pewne, że y j 
mógł dokonać owiek o nieprzeciętnych , 
ciach, harcie s cechy są zresztą domer f v 
jących pięciobój. Startowali w nim najpierw 

mężczyźni. Ale panie nie chciały być gorsze i docze 


kały się imprez o światowej randze. Ta arcytru 


dyscyplina zaczyna się na parcoursie. Jeźdźcy a 


wylosowanych wcześniej wierzchowcach) musz 
przeskoczyć odpowiednią liczbę przeszkód w wyzna 
czonym „Zrzutki” i 


wyznaczonego terminu przynoszą straty punktowe 


limicie czasu przekroczenik 
Traci się punkty również za brak pewności ręki w 
szermierce i w strzelaniu z pistoletu do ruchome 
tarczy. W pływaniu obowiązuje dowolny styl, ale I 
czy się (w punktach) tylko czas pokonanego dystan 
su. Podobnie jest w biegu przełajowym, który zamy 
ka aż pięciodniowe zmagania 


powyższego chociażby zestawienia wynika, że 

trudno jest o bardziej wyczerpującą | wymagają 
cą tak ogromnej wszechstronności psycho-fizycznej 
dziedzinę sportu. Może właśnie dlatego Irina Kisie- 
lewa, studentka Głównego Instytutu Kultury Fizycz- 


„Prima Aprilis” jest w kwietniu 


Jak to się mogło stać? — zastanawialiśmy się w redakcji. 
Przecież dziewczyna nie mieszka na pustyni. Ma chyba ja- 
kichś dorosłych znajomych, ciocie, wujków, w końcu na- 
uczycieli ze szkoły podstawowej, którzy mogliby jej coś 
doradzić, pomóc. A jeśli jednak jest wyjątkowo osamot- 
niona, jeśli rzeczywiście nie ma oprócz babci żadnej bliż- 
szej rodziny, a jej nauczycieli z podstawówki obchodzi tyl- 
ko czubek własnego nosa? — podpowiadało sumienie. Po- 
jechałam więc do Lublina, ale tylko po to, aby dowiedzieć 
się, że „Zrozpaczona” po prostu nie istnieje, a dramatycz- 
ny list był tylko mistyfikacją. Żart się udał. Trudno zaprze- 
czyć. Nie pierwszy już raz nasi czytelnicy robią nas — w 
konia. Z reguły korespondencję blagierów wyczuć można 
z daleka. Ale tym razem nos niestety nas zawiódł. 

Można by tę sprawę przemilczeć. Właściwie nic się nie 
tało. Tyle tylko, że ktoś na próżno przejechał się ponad 
350 km (z Warszawy do Lublina i z powrotem), stracił na 
to cały dzień, a redakcja zapłaciła za bilety. Czy to duży 


koszt, czy nie? Odpowiedź na to pytanie zależy od punktu 
widzenia. Nam się wydaje, że największy koszt ponoszą 
jednak czytelnicy. „Świat Młodych” starał się zawsze i sta- 
ra się być Waszym przyjacielem. W miarę swoich możli- 
wości próbuje pomagać Wam w różnych trudnych spra- 
wach rodzinnych, szkolnych, koleżeńskich i to nie tylko na 
łamach gazety. Ale każdy głupi psikus tego typu po prostu 
osłabia naszą czujność na Wasze problemy. Za dużo przy- 
chodzi do nas listów w naprawdę bardzo poważnych i 
trudnych sprawach, abyśmy mogli sobie pozwolić na takie 
bezsensowne wycieczki po kraju. Po liście „Zrozpaczonej” 
podjęliśmy więc decyzję, że nie będziemy interweniować 
w najdramatyczniejszych nawet sprawach bez listownego 
lub telefonicznego potwierdzenia przesyłanych nam infor- 
macji. Dla ułatwienia kontaktu prosimy więc wszystkich, 
którzy piszą do „Świata Młodych”, o podawanie nie tylko 
dokładnego adresu, ale również numeru telefonu domo- 
wego (jeśli się go oczywiście posiada): 


ponieważ w 


o równych, wal 

e 8 przezwyciężania 

; turach książek 
izimierz Klsielew, dość 

chy charakteru córki 

: W w której aktualnie 

3 wcą na wydziale szermier 

> każdą wolną chwilę 
da z skończyła 13 lat Ba- 
trzelnica — las, w 


y dosłownie każdą 
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Jest taki jeden dzień w roku, kiedy wszystkie, nawet 
najgłupsze, psikusy uchodzą na sucho i nikt się za nie nie 
obraża. To 1 kwietnia — popularny „prima aprilis". Jeśli 
więc ktoś bardzo chce nam zrobić kawał, to niech się z 
tym wstrzyma do wiosny 

A dla panienki podającej się za „Zrozpaczoną” z Lubli- 
na — która prawdopodobnie jest uczennicą pierwszej kla- 
sy jednego z renomowanych liceów lubelskich — i dla in- 
nych czytelników, którzy mają fajne pomysły i ńie bardzo 


wiedzą co z nimi zrobić, mamy propozycję. Kochani, pisz- * 


cie opowiadania! Ten list z Lublina to naprawdę świetny 
pomysł na opowiadanie, którego bohaterką mogłaby być 
właśnie zrozpaczona, osamotniona, tęskniąca do rodziców 
i przyjaciół dziewczyna. Utwory czytelników drukują 
wszystkie czasopisma dla młodzieży. Naturalnie możecie je 
przysyłać również do nas (jako opowiadania, a nie listy od 
„zrozpaczonych”). Jeżeli będą interesujące, to ną pewno 
opublikujemy. Można nawet zdobyć nagrodę w konkursie 
„Złotej Ostrogi”. Spróbujcie, a sami się przekonacie, że to 
większa frajda niż nabijanie „Świata Młodych” w butelkę. 
. 


WASZA ZAWIEDZIONA REDAKCJA 


Opowiadanie Tomasza Dziubeckiego z Piotrkowa Try- 
bunalskiego zostało nagrodzone Brązową Ostrogą. 


Poniedziałek 27 


W nocy śniły mi się jakieś paskudztwa i co 
kilka minut zrywałem się ze strachu, usnąłem 


Wtorek 28 


Bardzo źle się czuję, strasznie mnie boli gło- 
wa. Rano byłem u dyrektora. Zrobił mi awantu* 


NOTATKI ZNALEZIONE W KAFTANIE 
czyli zgubne skutki doświadczeń chemicznych 


PAŃ 
a) 
u 
(4 


świat młodych 


Piątek 31 


i panu od historii. Resszta szkoły mą łuski. Histo- 
ryk to miły człowiek, za tyydzień ma urodziny. 
Przez ten czas nauczę Się latać iipvo wręczeniu 
kwiatów zademonstruję wole" umiejętności, 
Zaraz zaczynam trening Na POCZątek wystar- 
czy trzecie piętro. Już otwor okno, teraz 
hop na parapet. Raz. dwa trzyyy. 


Niepewne czasy. Skrrzydła zostały tylko mnie * 


dopiero o piątej. Niewyspany poszedłem do 
szkoły. Pierwsza była chemia. Nauczycielka do- 
strzegała moje zamglone oczy i nieskoordyno- 
wane ruchy. „... ecki, do odpowiedzi” — usły- 
szałem. Ponieważ w klasie byłem jedyny „ecki”, 
podszedłem do stolika. Stały tam jakieś od- 
czynniki i probówki. Ś 

— (o się tak guzdrzesz, otrzymaj nadman- 
ganian chlorku potasu — oznajmiła z ironicz- 
nym uśmiechem chemiczka, 

Zmieszałem trzy stojące z brzegu związki, 
zacząłem je ogrzewać nad palnikiem. Nagle us- 
łyszałem huk, a podłoga zafalowała pod naszy- 
mi stopami. Obudziłem się w domu. 


tę o wczorajszy wybuch. Powiedział, że obniży 
mi stopień z zachowania. Dziwny z niego czło- 
wiek, nie przypuszczałem, że lubi chodzić po 
ścianach. Zaraz po rozmowie zwolniłem się z 
lekcji. Nie pamiętam jak wróciłem do domu. 


Środa 29 

Po bólu.głowy ani śladu. Rano poszedłem do 
szkoły. Zauważyłem, że podczas mojej -nie- 
obecności zaszły pewne zmiany. Na przykład 
dzisiaj na matematyce pani zaczęła fruwać po 
klasie. Robiła to cudownie. Nie. zauważyłem, że- - 
by kogoś to interesowało. Dziwne! Po koryta- 
rzach przechadzają się krokodyle. Stefanii Har- 
per nie widziałem. * 

| 


"ZŁOTA OSTROGA 
Czwartek Ę. 


Nauczycielce od niemieckiego wyrosły czułki 
'w kolorze blue. Prezentują się okazale. Na ich 
widok cała klasa rozwinęła skrzydła z zachwy-_ 
tu. Później wszyscy bili brawo płetwami. Ja też. 
Nie nadążam za zmianami. Zamiast. krokodyli, 
na korytarzach pojawiły się żaby. Może to trze- 
ci etap reformy i miniaturyzacjall| 


xt * 


Jestem tu już.dru8! dzień. „TU” tg znaczy w 
pięciogwiazdkowym poc „RO na_ jakimś 
statku kosmicznym, dokladnie wiem..Mimo 
to jest fajnie: ściany A poduszka: 
mi, łagodne światło. Prze lą byli u mnie 


| Iwaj sympatyczni panowie, cały czas się 
ią uśmiecha ubrali Gi nową koszulę. 
Modna. Rękawy do kosie troczków, 
szkoda, że nie ma kaptura. R mi się podar- 
ła, jak próbowałem znow” Na razie tyle, 
PAZE kończyć, KAR p mili panowie i 
idziemy na obiadek. Pa, paz 

Kawie Tema (5 la) 


LISTY 


Here's a little song | wrote 
| might want to sing it note for 
Don't worry 


note 

be happy 

In every life we have some trouble 

And when you worry you make it double 


Don't worry 
Don't worry 
Don't worry 
Don't worry. 
Don't worry 
Don't worry 


be happy 
be happy 
be happy 
be happy 
be happy 
be happy 


Aint't got no place to lay your head 
Somebody came and took your bed 
Don't worry, be happy 
The landlord say your rent is late 
He may have 
to litigate 
Don't worry, be happy 

(look at me, I'm happy) 
Don't worry, be happy 


| give you my phone number 
When you're worried call me 
I'll make you happy 
Don't worry, be happy 
Ain't got no cash, ain't got no style 
Ain't got no girl to make you smile 
But don't warry, be happy 
cause when you're worried 
Your face will frown 
And that will bring 
everybody down, so 


Don't worry, be happy 
Don't worry, be happy now 
Don't worry, be happy 
Don't worry, be happy 
Don't worry, be happy 
Don't worry, be happy 
Don't worry, don't worry, 
don't do it, be happy 
Put a smile on your face ; 
Don't bring everybody down like this 
Don't worry, it will soon pass 
Whatever it is, don't worry. 
be happy 
|'m not worried, I'm happy 


„Z pisma „Club Sandwich” dowie- 
działem się, że w Krakowie istnieje 
przedszkole imienia Paula McCartneya. 
W ostatnim numerze „CS*' aż na dwóch 
stronach drukowane są listy od dzieci z 


O CO CHODZI? 


-.czego dowodzą dobitnie te 
oto zdjęcia MADONNY (na stronie 
pierwszej to też ona). Pewnie nie 
wszyscy by ją poznali. Madonna 
zmieniła się na razie tylko na 
zdjęciach... 


Starsi czytelnicy Świata Muzyki na 
pewno pamiętają tego pianistę, o któ- 
rym głośno było w Polsce, i niettylko, 
po Międzynarodowym Konkursie Piani- 
stycznym im. Fryderyka Chopina. Pogo- 
relić konkursu nie wygrał, ale... czasem 
artysta dzięki „krzywdzącemu” werdyk- 
towi jury zdobywa większą sławę, niż 
laureat pierwszej nagrody. Tak było z | 
pianistą jugosłowiańskim. Warto także 
przypomnieć, że cieszył się on najwięk- 
szym wzięciem u najmłodszej publicz- | 
ności... Jego interpretacje chopinow- | 
skich utworów nie wszystkich przekony- || 
wały. -Słyszało się sądy, (nie tylko ze | 
strony jurorów), że gra „pod publicz- 
kę”, że świadomie udziwnia swoje wiz- | 
je chopinowskich etiud, polonezów, ma- | 
zurków i ballad, by zyskać poklask me- | 
lomanów, zawsze szukających czegoś | 
Innego, nieprzeciętnego. Pogorelić kon- | 
certował w Polsce po konkursie, także | 
w wielu innych krajach. Udzielał też 
wywiadów, równie oryginalnych jak je- 
go gra. | nadal ich udziela... Tygodnik 


Przedszkola nr 82, mieszczącego się 
przy ulicy Głowackiego 2. Nie brak tak- 
że Ich zdjęć. Ciekaw jestem, czy patro- 
na wybrały sobie same dzieci, czy też 
pogpowiedzieli im go ich starsi opieku- 
nowie. Interesuje mnie także, co robią 
maluchy z przedszkola krakowskiego 
poza pisaniem listów do swojego ido- 
la? Czy na przykład śpiewają jego pio- 
senki? Jeśli czytają Świat Muzyki, nie- 
chaj odpowiedzą na te pytania. 

Tak napisałem w nr. 129 „ŚM'. Te- 
raz sięgnąłem po ten tekst, bo podobno 
OBRAZIŁEM nim całe Przedszkole nr 
82: dyrekcję, pedagogów, dzieci i rodzi- 
ców. Oj, dostało mi się od nich, dosta- 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


EKSTRAWAGANCKI POGORELIĆ 


„Forum' przedrukowuje wywiad z pia- 
nistą, zamieszczony we włoskiej „Epo- 
ce”. Oto jego najciekawsze fragmenty... 

— Oto wielkie nazwiska młodego po- 
kolenia pianistów: Zimmerman, Lon- 
quich, Douglas, Bunin... ę 

— Nie mogę nic o nich powiedzieć. 
Po prostu ich nie znam. 

— Kogo więc pan podziwia? 

— Richtera. Choć on chyba chwyta 
się wielu rzeczy naraz. Polliniego. Ale 
ten jest z kolei zbyt wielkim pertekcjo- 
nistą, 

— Horowitz? 

— To prawdziwy artysta, daleki od 
wszelkiego wyrachowania. Ale nie 
chciałbym być jego uczniem. Gra lekko, 
techniką trochę staroświecką. 

— Benedetti — Michelangeli? 

— Poszedłem na jeden jego koncert 
w Londynie i złapałem się na tym, że 
myślę o czymś zupełnie innym. Nie 
zdołał mnie zafascynować. 

— O kim jeszcze chciałby pan po- 
wiedzieć coś złego? 


— Czy mówię o kimś źle? Gdy słu- 
cham Rubinsteina, na przykład, niczego 
się od niego nie uczę. On nie był odpo- 
wiednio wyszkolony, wszystko w swej 
grze zawdzięczał genialnej intuicji. 

— Ale czy żyje pan tylko muzyką, 
Maestro? 

— Lubię kino. Marcello Mastroianni, 
Bertolucci, Fellini... Gdy oglądałem 
„Ginger i Freda' od początku czułem, 
że to arcydzieło... 


— Podobno Karajan zwolnił pana z 
miejsca. Mieliście nagrywać koncert 
Czajkowskiego, a pan wprowadził do 
interpretacji zbyt wiele typowo słowiań- 
skiego „luzu”... - 


— To nieprawda, bo to ja zerwałem 
stosunki z von Karajanem. Karajan uz- 
nał moje sądy o muzyce za „niepoważ- 
ne*”. Powiedział: „Dyryguję tym koncer- 
tem po raz pięćdziesiąty”. | kazał ml 
grać jego pierwszy fragment tak, jak 
bym grał na bałałajce. Pod koniec mu- 
zycy z orkiestry ze wstydu wbijall oczy 
w ziemię. To był koszmar. Nie znoszę 
też, gdy ktoś mi coś narzuca. Odszed- 
łem | od tej pory nie ukrywam, co są- 
dzę o Karajanie. To człowiek, który 
przedkłada biznes nad muzykę... 


WINGS FUN CLUB 
PO BOX 4UP 
LONDÓN WIA 4UP 


* 


ENGLAND 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


wy zapach doskonale łączy się z nutą za- 
pachową Białe Kwiaty. 


To jednak nie wszystko. Nowa kompozy- 
cja powinna mieć walor świeżości. Dodaj- 
my więc nieco nuty aldehydowej. Ten syn- 
tetyk zapachowy, całkowicie sztuczny, 
stworzony na bazie aldehydów alifatycz- 
nych, daje uczucie powiewu świeżego wia- 
tru i od lat jest chętnie wykorzystywany. 


Mamy więc pomysł na nową kompozycję 
zapachową. Wymyślona przez perfumiarza 
zostaje zapisana w postaci recepty. wed- 
ług której z kolei sporządzone zostają 
10-gramowe próbki. I teraz właśnie do pra- 
cy przystępuje nos perfumiarza* Zanurzo- 
ną w próbce bibułkę zapachową należy 
uważnie powąchać i ocenić: czy wszystkie 
nuty są'ze sobą dobrze zharmonizowane, 
czy żadna z nich nie wybija się zanadto, a 
przede wszystkim, czy to jest właśnie TO, 
o co chodziło w zamyśle. 


Z reguły pierwsza próba jest nieudąna. 
Rozpoczyna się więc żonglowanie propor- 
cjami poszczególnych składników, ewen- 
tualnie dodawanie niewielkich ilości innych 
substancji. A jest z czego wybierać. Na 
specjalnie skonstruowanym biurku perfu- 
miarza, tzw. organach, stoi kilkaset butele- 
czek z różnymi syntetykami. W razie po- 
trzeby jest ich do dyspozycji kilka tysięcy. 
Jaką trzeba mieć pamięć zapachową, żeby 
się w tym wszystkim nie pogubić! 


Jak w filharmonii 


Tworzenie nowych kompozycji zapacho- 
wych to pasjonujące zajęcie. Porównywa- 
ne jest często do twórczości wielkich kom- 
pozytorów. | rzeczywiście. Nawet słownic- 
two jest wyrażnie muzyczne. Organy, nuty, 
kompozycje zapachowe... Pomysły | skoja- 
rzenia perfumiarzy są niekiedy tak odważ- 
ne i szalone jak najgenialgiejsze partytury. 
Epokowym wynalazkiem wspomnianego 
już francuskiego twórcy była kompozycja 
Eau Sauvage. Powstała w ten sposób, że 
monsieur Rudnicka wziął nieco nuty jaśmi- 
nowej, lecz zamiast powąchać — skoszto- 
wał ją. Okazało się, że smakuje jak cytru- 
sy. Stąd był już tylko krok do stworzenia 
akordu jaśminowo-cytrusowego, a ten stał 
się podstawą Eau Sauyage, wody nie pod- 
dającej się zmianom mody. 

Innym standardem w krainie zapachów 
jest Chypre, kompozycja wykorzystywana 
w kosmetykach zarówno damskich jak i 
męskich. Powstała w 1917 roku z połącze- 
nia nuty kwiatowej ze zwierzęcą (mającą 
jako żródło cybet — wydzielinę gruczołów 
kota (tybetańskiego) z akcentem nuty 
drzewnej, a konkretnie mchu dębowego. 
Jak widać, trzeba nie lada fantazji aby coś 
takiego wymyślić. 

W naszej praktyce perfumeryjnej znacz- 
nie częściej przychodzi jednak do odtwa- 
ńzania bądź naśladowania tego, co już wy- 
myślił ktoś inny, niż do pracy-na własne 
konto. Wiadomo, moda. A ta częściej przy- 


Perfumeryjne „organy” 


chodzi z Paryża, Nowego Jorku czy Tokio 
niż z Henrykowa pod Warszawą. Przy two- 
rzeniu imitacji pomaga nowoczesna tech- 
nika. Chromatograf gazowy sprzężony z 
komputerem pozwala określić, ile i jakich 
składników zawiera dana kompozycja 
Lecz*i w tym przypadku nie obejdzie się 
bez nosa perfumiarza. Tylko on może bo- 
wiem wyczuć i określić tak niewielkie iloś- 
ci substancji zapachowych, że pozosta- 
ją nie odczytane przez chromatograf, mają 
jednak swój wpływ na ostateczny wyraz 
odtwarzanej kompozycji 

Trzy czwarte produkcji zakładów w Hen- 
rykowie to syntetyki zapachowe. Pozostała 
część to wytwarzane w niewielkich iloś- 
ciach perfumy, wody toaletowe, mydełka 
hotelowe. Coraz większego znaczenia na- 
biera także produkcja zapachów dla prze- 
mysłu spożywczego; przede wszystkim cu- 
kierniczego i mięsnego. Odpowiednio 
spreparowane olejki. nie są niczym innym, 
jak niezwykle stężonym koncentratem aro- 
matu np. maliny czy pieprzu. Dla przykła- 
du rhożna podać, że z półtorej tony. chrza- 
nu otrzymuje się zaledwie jeden kilogram 
olejku chrzanowego, który, nawiasem mó- 
wiąc, można sprzedać za 1800 dolarów. 
Tak więc okazuje się, że perfumy BYĆ 
MOŻE, kiełbasa myśliwska i cukierki mali- 
nowe mają jedną cechę wspólną — aro- 
maty z Henrykowa. z 


"M DOKOŃCZENIE ZE STAR. 4-5 
8 wolną od nauki chwilę. Kisielew-senior trochę się 
| bał, że troningowy trud i monotonia zniechęcą córkę 

A nie chciał z niej czynić sportowej męczennicy 
„L Umiejętnie dawkował. wysilok, a kiedy zauważał na 
4 twarzy Iriny oznaki zmęczenia lub znużenia, ćwicze- 


Sportowcy, o których 


nia zmieniał w wesołą rywalizację. Na szpady; na 
wielość podskoków, na zgrabniejszy skok do base- 
nu 

I tak po trzech latach dziewczyna wywalczyła mi- 
strzostwo | Puchar Moskwy. To był znak, że nie 
zmarnowała czasu. Jeszcze mocniej zakasała ręka- 
wy, trening stał się jeszcze bardziej intonsywny. Nie- 
bawem trafiła do reprezentacji kraju. Złośliwi twier- 
dzili, że awans otrzymała dzięki ojcowskiej protekcji, 
jednak wyniki uzyskane podczas międzynarodowych 
występów szybko zamknęły im usta. Chyba na za- 
wsze 


portowe gwiazdy bywają najczęściej wymagają- 
ce, kapryśne, lubią skupiać na sobie uwagę przy- 
padkowego tłumu, dbają o reklamę, odsuwają na 
dalszy plan naukę. Kisielewa pozostała taką, jaką 
była u progu kariery. Sumienna, wybiegająca myśla- 
mi nawet w daleką przyszłość. Kończy instytut, pisze 
pracę dyplomową — oczywiście na temat ukochane- 
go pięcioboju. Jest też wyjątkowo skromna i... nie- 
śmiała. Podczas ostatnich mistrzostw świata w War- 
szawie trudno było mi, ją znaleźć. Nawet w trakcie 
oficjalnej prezentacji chowała się za plecami koleża- 
nek. i tylko niewielu dostrzegło jej twarz bez najdrob- — 
niejszego chociażby makijażu. Potrafi przegrywać, 
docenić klasę rywalek. Dlatego też pierwsza pogfa- 
tulowała sukcesu aktualnej mistrzyni świata. Potrafi 
również należycie .przepracować okres dzielący te 
najważniejsze dla siebie imprezy. W Wiener Neu- 
stadt chyba mocno zaatakuje utraconą w Warszawie 
pozycję. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. „Kraj Rad'' 


RZ 
„Ewa Przybylska 


|, Roman patrzył chwilę w tamtą stronę, lecz ani mu było w 

głowie biec i wyciągać brata z wody. Kalina już wolna i nieza- 
| leżna biegła rączym truchtem w stronę dzieci. Pobodła dla ża- 

rtów plecy Romana, trąciła Janka, wreszcie zainteresowała się 
| Pauliną. Paulina podrapała ją między rogami. Kalina przewró- 
| ciła kilka razy swymi wielkimi oczami, poczem wycofała się. 
| Bucząc swój słynny w Miasteczku hejnał pognaia przed siebie, 
| a mały za nią, z nogawkami oblepidnymi wokół łydek. 


h Roman popatrzył za nim bez szczególnej troski. 
— Ma za swoje — rzekł. — Ja miałem w zeszłym miesią- 
| cu... Rok bowiem dzielił się u Romana na miesiące z Kaliną 


lub bez. Był to czas, który — jak określał Roman — trzymał | 


| go w kleszczach obowiązków. Teraz kleszcze popuściły nieco, 
ten najmłodszy dorósł i od czasu do czasu uwiązywano go do 
Kaliny, aby siebie nawzajem pilnowaii. Był już na to najwyż- 
szy czas. Roman siadł z powrotem na trawie, odwrócił się ple- 
cami do widoku z bratem i Kaliną na dalszym planie i zaczął 
znowu wpatrywać się w białą willę. Właśnie ktoś wyszedł na 
taras. Zaskoczony Roman trącił Janka: Emilia obróciła się bez 

. zachęcania. » 

— Wrócili — rzekł Roman. 


Teraz i Paulina przestała oglądać niebo. 

Na tarasie krzątał się ktoś, myjąc okna. Głowa była bardzo 
jasna, a więc nie należała do Błockiej. A wzrost wysoki, a 
więc nie była to dziewczynka, tylko jej matka. Obok jasnej_gło- 
wy pojawiła się ciemna na tej samej wysokości. Nie był to in- 
- żynier, inżynier bowiem nie miał włosów. 

— To Damian — odezwał się Roman. 


_ Obserwowali nadal. Tamtych dwoje rozmawiało ze sobą, rę- 
ka kobiety jeździła po szybie, a Damian wciąż stojąc przeko- 
nywał o czymś matkę. Dzieci widziały tylko gestykulację. 
Wreszcie ręka Damiana wyjęła szmatę z ręki matki, głowa 
chłopaka uka: 
niego obmyć ramy... h 
— Myje ramy — skomentowała Emilia. 


Nie odrzekli, że sami widzą. W ogóle nie mieli ochoty na 
zmowę, patrzyli tylko, myśląc swoje... Potem zaczęli wypo- 
różne spostrzeżenia w rodzaju, o, popatrz, poszedł po 
teraz poleruje, wciąż myśląc swoje o białej willi i. 

Śry y był ich kolegą. Emilia wdała się nawet w cichy 

ii środkami tamci myją szyby i który ze, 

s były ł ka- 


la się wysoko, jakby wszedł na stołek, aby z 


muflaże. Wciąż myśleli o Białym, o tym jak mikroby przechy- 
trzyły go, zabijając podstępnie. Od tego myślenia robiło im się 
coraz ciężej na sercu. Emilia zaczęła znowu pociągać nosem, 
a Paulina uniosła twarz ku chmurom. 


Nagle z tyłu padł na nich cień. Inżynier podszedł cicho i te- 
raz patrzył w dal. Patrzył ze ściągniętymi brwiami. Mieli wra- 
żenie, że ledwo ich zauważył, siedzących, tak bardzo pochła- 
niał go taras Willi z dwiema głowami, jasną i ciemną... 

— Myją okna — odezwała się Emilia, aby coś rzec. 


Inżynier spojrzał na dzieci. W pełnym słońcu wyglądał ina- 
czej niż przed miesiącem. Włosów ubyło, wiatr nie miał już 
czego targać na łysinie. Oczy miał zapadnięte i policzki też. 
Tylko wyraz twarzy zachował ten sam, pełen wrogości do 
wszystkiego. = 

— Pewnie chcą, aby było czysto — odezwała się znów Emi- 
lia nieco drżącym głosem. 

— Tobie co do tego?! — odrzucił inżynier nie tyle gniewnie 
ile obojętnie. 


Emilia przestraszyła się. ź 
— Kiedy jest czysto — odezwała się Paulina — wtedy jest 


prawdziwy dom... 


Inżynier obrócił się do niej raptownie. Otworzył usta, ale nie 
rzekł nic. Patrzył na nią, Paulina wiedziała, że już odświeżył w 
sobie wszystkie zaznane przykrości, aby schować się za nimi 
ze swoją rozpaczą. Nie powiedział jednak, to ty... R 

Paulina wstała. Popatrzyli sobie prosto w twarz. 

— 0n lubił w nim być — rzekła brzeżkiem warg. 


Wzrok inżyniera stał się nagle nieobecny, jakby go ktoś od- 
wołał bardzo daleko. Gdy wrócił, w oczach nie miał nienawiś- 
ci, tylko coś cięższego od kamienia. Bez słowa okręcił się i 
poszedł. 4 

Dzieci patrzyły za nim, nie rozmawiając. On zaś szedł długi- 
mi krokami wzdłuż rzeki. Dotarł do zakola, skręcił w stronę 
Miasteczka, gdy nagle zatrzymał się. Stał chwilę, jak ktoś kto 
stracił kierunek. , 

— Wróci?... — szepnęła Emilia. 1 


-Nikt jej nie odpowiedział. Patrzyli powstrzymując oddech, 


„Jak on tam stoi i waha się... Nagle ruszył wąską ścieżką, ple- 


cami do Miasteczka, twarzą do białej willi... 


Odetchnęli. Nadal nie rozmawiali. Mały zawracał Kalinę za 
nieodległymi krzewami. Biegał z krzykiem za krnąbrnym lacia- 
tym zwierzęciem, które opanowało do perfekcji grę w ciuciu- 
babkę. Kalina czekała sprytnie, aż mały podbiegnie. Gdy był 
na wyciągnięcie dłoni, odskakiwała i tylko ogon migał małemu 
przed nosem. e Rh 


Przyglądali się zabawie ze wzrastającą ulgą. Kamień powoli 
zsuwał się z ramion, nawet Emilia przestała pociągać nosem. 

— Napisałam wiersz o smutku — odezwała się — wcale 
nie smutny... 2 c Rz 

*— Smutek nie potrzebuje smutnych słów — dopowiedział 
Janek. > A y 
— Wiem — odrzekła Emilia nieco wyniośle — Pan powie- 


x MICHAŁ MALICKI 
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dział, że prawdy nie oszuka się słowami, czy coś takiego... 

— Prawda nie potrzebuje wielkich słów — poprawiła ją 
Paulina. Dodała w zamyśleniu: — Życie też ich'nie potrzebu- 
je... To również Pan powiedział... 


Tak więc znowu powrócili do Pana i Danieli i do ich miłości, 
której tyle zagrażało... Bo chociaż Bóg jest jeden dla wszyst- 
kich, to Pan wybrał sobie jeszcze inną wiarę. W sprawiedli- 
wość. A tej, jak mówił Golanko, jeszcze nikt nie wybudował 
Koseolć © k 


Stadion sportowy składał się z boiska piłkarskiego, bieżni 
wysypanej drobnymi żużlami oraz miejsca przeznaczonego do 
skoków wzwyż i w dal, wysypanego żółtym plaskiem. Wzdłuż 
bieżni wznosiły się trybuny czyli ławki stojące w dwóch rzę- d 
dach, ten drugi nieco wyżej. Rzędy nigdy nie świeciły pustka- 
mi, gdy się cokolwiek na stadionie działo. Ludzie w Miastecz- 
ku szalenie lubili upędzać się za piłką, a gdy już wyrośli z lat, 
w których wypada to robić, przychodzili tutaj, aby popatrzeć 
na młodszych. Do niedawna przyglądali się na łąkach. Od 
czterech lat łąki stały się dzikim boiskiem, to prawdziwe było 
tutaj, między torami a Zalewem. 


Pan Kierownik trzy lata wojował o stadion. Bo co innego lu- 
bić sport, a co innego natrudzić się koło niego i jeszcze doło- 
żyć sporo własnego grosza. Ludzie w Miasteczku zawsze 
umieli liczyć i wciąż im na to wygłądało, że w tym Interesie 
nie wyjdą na swoje, bo przecież wszystkie mecze będą za 
darmo. 4 

Pan Kierownik Jednak nie był z tych, co się zrażają. Pod ko- 
niec każdy dorosły obywatel Miasteczka wolałby się zapaść 
pod ziemię, aniżeli natknąć na Kierownika. Kierownik bo- 
wiem łapał od razu za guzik i brał się do przemawiania w | 
imieniu kultury fizycznej. Przemawlając obracał napotkanym 
człowiekiem, jak chciał. To robił mu garb na plecach, to 
brzuch z przodu i przysięgał, że właśnie tak będą wyglądały 
rodzone dzieci skąpca. Jeżeli w porę nie ufunduje się stadio- 
nu. 


Walka przeniosła się nawet pod ambonę. Lecz ówczesny 
proboszcz zastrzegł od ołtarza, że nie życzy sobie rozmów o 
sporcie w Domu Bożym, ponieważ sport to ciało, a kościół jest 
do spraw ducha. A kierownik na to wprost ze swojej ławki, że 
o ile on dobrze, zapamiętał, to Bóg stworzywszy ciało zatro- 
szczył się również o jego zdrowie, o czym powinien wiedzieć 
tak uczony człowiek jak Dobrodziej. j 
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ZNAJDŹ 


Każdy z pięciu rysunków różni się od „wzorcowego” (w le 
A FAY | Wym górnym rogu) trzema szczegółami. Czy na znalezienie 
RÓŻNIC E! wszystkich różnic wystarczy Ci 5 minut? 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do dia- 
gramu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 706". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) miasto wojewódzkie z koniem w herbie, 
3% miasto w woj. wrocławskim, z zamkiem książąt oleśnickich, 
5) siedziba Opery Śląskiej i Muzeum Górnośląskiego, 7) jezio- 
ro na Pojezierzu Mazurskim, z rezerwatem kormoranów, 9) 
przepływa przez Łomżę i Ostrołękę, 11) Podhalański — nad 
Skawą, Mazowiecki — nad Orzycem, 13) duży węzeł kolejowy 
w woj. płockim, 15) leży przy ujściu Ropy i Jasiołki do Wisłoki. 


UŁÓŻ SAM! 


Podane wyrazy wpisz do 
diagramów tak, zy powstały 
kwadraty magicz ie, w których 
"wyrazy czyta się jednakowo 
poziomo i pionowo. W każdym 
diagramie jeden wyraz wpisa- 


ny jest już we właściwym LEWOSKRĘTNIE: 2) jezioro, nad którym położona jest Kruszwi- 


miejscu. ca, 4) polska wyspa, 6) miasto w woj. słupskim, stary gród sło- 
AKRON, . APORT,  GWASZ, > Ę 7 Ą > 
KARTA, LAURA, / ROGAL, wiański, 8) miasto wojewódzkie nad Mleczną, 10) góry z Kasp- 


rowym Wierchem i Giewontem, 12) prawy dopływ Sanu, płynie 
z Roztocza Wsch. do Kotliny Sandomierskiej, 14) miasto w woj. 
siedleckim, nad Krzną Płd., 16) jezioro na Wybrzeżu Słowiń- 
skim. 


SKALP, STAND, TRAKT, TRA- 
SA, WITKA, ZASPA. 


LINIA 


Która z linii 1-5 odpowiada 
odległości, jaka dzieli chłopca 
od bałwana? Oczywiście, roz- 
wiązanie podaj bez mierzenia 
linii. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 700 

ze 132 numeru ,,Świata Młodych” 
'z dnia 05.11.1988 r. 


Prawoskrętnie: wybryk, klekot, Turcja, stawka, siemię, znaj- 
da, frazes, premia, zieleń, Wieprz, pierze, zabieg. Lewoskręt- 
nie: wybieg, kleryk, turkot, stacja, siewka, znamię, frajda, pre- 
zes, Ziemia, Wieleń, pieprz, Zabrze. $ 

Nagrody wylosowali: 

Agnieszka Bąk — Krasnystaw, Tomasz Chudobski — Bojano- 
wo, Filip Czerwiński — Warszawa, Dorota Ficek — Bu- 
«sko-Zdrój, Bernadetta Grabiec — Tarnów, Jacek Maliszewski 
— Warszawa, Agata Martyniuk — Kąty, Piotr Mulak — Lublin, 
Małgorzata Szymczak — Błonie, Grzegorz Wojda — Ożarów. 


„Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 

_ migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 

grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 

_ Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
_ kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków 
zaszyfrowane .są matematyczne 
działania na liczbach. Każdy ry- 
suneczek to jedna cyfra. Powta- 
rzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z 
ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym jak i pionowym. Start! 
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ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


|..CO JESZCZE? 


ż WILK to leśny ssak drapieżny z rodziny psów. 
_ Aco jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z po- 

__ niższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

__ a) drapieżna ryba morska z rodziny dorszowa- 

tych, i 

b) skaczący pluskwiak równoskrzydły, szkodnik: 
drzew owocowych i roślin uprawnych, 

|. c) szybko rosnący pęd, wyrastający pionowo z 
_ pnia poniżej korony lub z konarów starych drzew. 


BIAŁA DZIURA: 4. UŁÓŻ SAM: kwadrat lewy — rabat, agawa, barak, 
awans, taksa; kwadrat środkowy — barok, Agata, rabat, otawa, katar; 
kwadrat prawy — konar, osada, nabab, Adana, rabat. CO JESZCZE: mazu- - 
rek — gatunek wróbla. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: > 


rat brzydka pogoda, może nie załatwi- „Przyjażń ta (z Paulem McCart- 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4-5 


ło... Piszą tak: ..(te zdania) są wspania- 
le przeplecione lekceważącym, a nawet 
poniżającym naszą działalność komen- 
tarzem.... ów artykuł jest zupełną 
kompromitacia dia jego autora w 
oczach nie tylko naszych (a więc dzieci, 
ich rodziców nauczycieli) ale wielu, 
wielu ludzi, którzy odwiedzają nasze 
przedszkole z racji działającej tu sie- 
dziby OMEP-u i TPD, także innych zna- 
nych osób np. Z radia i telewizji"... 


No, no — jak już jest radio i telewiz- 
ja, to pewnie mnie nie ma! Drogie, sza- 
nowne panie opiekunki, dostojni działa- 
cze wielu instytucji, przyjaciele z radia 
i telewizji, kochane dzieci... Nie wiem, 
w- jakim nastroju psychicznym byliście 

- czytając moich kilka zdań (jak tam'arty- 
kuł?). Pewnie fatalnym. może była aku- 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
Borowiecki tel. 21-15-61, 


liście sprawunków w mieście, może 
spędziliście kilka godzin w kolejce, mo- 
że ktoś Wam zrobił krzywdę...??? W ta- 
kich chwilach każdy tekst, nawet naj- 
sympatyczniejszy wydaje stę obraźliwy. 
Ja pisząc te słowa byłem w dobrym hu- 
morze, także za sprawą artykułu za- 
mieszczonego w „Club Sandwich." 
Ucieszyłem się, że jest w Polsce takie 
przedszkole, pomyślałem, że pracują w 
nim sympatyczni pedagodzy, a uczę- 
szczają doń przemiłe dzieciaki wycho- 
wywane na . pogodnych piosenkach 
Beatlesów. Chciałem więc koniecznie 
się dowiedzieć — ale to naprawdę! — 
czy patrona itd.itd. (patrz wyżej)... | 
czekałem na listy — ale nie takie, jakie 
otrzymałem... Ale nawet z listu Pani 
wychowawczyni — Agnieszki Czarniec- 
kiej da się jednak wybrać fragmenty, 
które rzeczywiście mnie interesują... 


21-81-13). Fotoreporerzy tel. 21-98-28. 
Graficy: Marlena Hanke, Szarlota Pawel i 
Magdalena Piotrowska. Redaktorzy tech- 
niczni: Wiesława Chmielewska, Grażyna 
Pajorkowska i Barbara Zając. Kierownik 
korekty: Barbara Boguszewska; korektor- 
ki: Maria Marasek i Irena Ochrymowicz. 

" Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 


neyem) wykorzystywana jest przez na- 
uczycielki do rozbudzenia” zaintereso- 
wań muzycznych u dzieci... Oczywiście, 
że jest to nowatorstwem, ale w Krako- 
wie nowatorstwo (zwłaszcza w wycho- 
waniu przedszkolnym) jest bardzo ce- 
nione... W przedszkolu powstał zespół 
muzyczny, do którego należą wszystkie 
uzdolnione muzycznie, bądź zaintere- 
sowane muzyką dzieci (od 3 do 6 lat). 
Dzieci występowały już kilkakrotnie w 
telewizji (m.in. w „Teleranku'' i maga- 
zynie ,„Piątek'" — w zeszłym miesiącu), 
nagrywały piosenki Paula w radiowym 
studio. Śpiewając zarówno w języku 
angielskim jak i polskim przeboje 
McCartneya, umilają wiele spotkań i 
uroczystości (w Domu Starców, w Do- 
mu Dziecka). Uczą się języka angiel- 


skiego, zarówno na specjalnych lek- , 


cjach, jak i na zajęciach zespołu, a 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. * ai 

WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 58, Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


znajomość z Paulem jest dla nich wy- 
jątkową zachętą. W przedszkolu pow- 
stała pracownia muzyczna, ułatwiająca 
pracę z dziećmi i pozwalająca im na 
dużą swobodę w kontakcie z muzyką. 
Tu też znajdują się wszystkie muzycz- 
ne upominki od Paula. Muzyka Paula 
wykorzystywana jest w zajęciach pla- 
/ stycznych (ekspresja  muzyczno-pla- 
styczna, „malowanie muzyki”). Postać 
McCartneya pomaga nam także w roz- 
wijaniu pozytywnych postaw u dzieci 
(potrzeba pokoju na świecie, miłość do 
ludzi różnych ras, ochrona przyrody)”. 


No, proszę, jakie to wspaniałe przed- 
szkole, chętnie bym je odwiedził, ale... 
Rada Pedagogiczna musi się koniecz- 
nie rozluźnić, do czego gorąco -zachę- 
cam zamieszczoną piosenką = 
„Don't Worry Be Happy” — „NIE 
PRZEJMUJ SIĘ, CIESZ SIĘ ŻYCIEM". 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego” — Warszawa  ' Ź 
Zam. 4567/G/88. U-40. , - 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
-Zam. 3809/88 

Nakład 439000 egz. 
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Informacji o warunkach i terminach pre- 
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KUBUŚ PIEKIELNY 


BUS, PROSZĘ, NIECH PAŃSTĘO 
PST... KUBUS/U PRO 


WEDDĄ. JESTEM SZCZĘŃ = 
LIWA... MAM MEŚPO ” 
DŁIANKĘ 


NIEDZIELA... 


CHCIAŁBYM, ZEBY 
TWO ZOBACZYLI 
ICH MINY. 
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KOCHANIE / KOCHANIE ! 
PRZED DOMEM PRZED DOMEM 
STO! CZERWONY sro! CT h 
IK! TO NASZ FIACIK ! 
FIACIK zał ; 


Ą 
L KOCHANI, 


STOL. 
NIE NIE ROZU* , 


KUBUS WYGRAŁ 


PRAWDA ? CHCIĄŁEŚ sl PRZED DOMEM )NMALUCHA NA LOTERII.) ( 


CO3 POWIEDZIE A STOI MÓJ SA- 


Pousom 


JACY 
ONI SĄ? 


Dziś prezentujemy ko- 
lejne prace konkursowe. 
Oto jak wyobrażają sobie 
Kosmitów Kasia, Seba- 
stian i Ela: 


— to kosmici w moich wyobrażeniach. Mają zieloną barwę skóry, 
rozmnażają się, są ssakami | mieszkają na nie odkrytej dotąd planecie, 
Życie na niej jest niebezpieczne, znajdują się tam drzewa, które mają 
trzy głowy, chodzą, a w dodatku kąsają (na rysunku po lewej). Rosną 
tam również rośliny, które mają przyssawki, którymi wpuszczają do cia- 
ła ofiary trujące jady. Garandowie rozpoznają się za pomocą kolorów, 
ponieważ każda rodzina ma inne ubarwienie ogona. 


Sebastian Blełuński 
ul. Szczawnicka 14, 33-350 Piwniczna 


Dzieje się to na półpustynnej pla- 
necie Ekwan. Istoty rozumne są po- 
dobne do nas, różnią się niewielkimi 
szczegółami w budowie ciała, a po- 
nadto dysponują dobrze wykształco- 
nymi cechami wyrozumiałości i do- 
bra. Posiadają wysoko rozwiniętą in- 
teligencję. Natomiast te duże owalne 
zielonkawe stworki, to koratki — 
zwierzęta tej planety, Chociaż nie są 
tak inteligentne jak Ekwanie, to jed- 
nak tolerują wszystkich na swoim te- 
renie i są przyjaźnie nastawione. 


Druga postać, to Dira, kobieta-ptak. 
Ma ona piękną twarz, malutkie usta i 
specjalne czułki czuciowe. Dira ma ko- 
lor szaro-czarno-czerwony i jest pokry- 
ta piórami. Ma długie puszyste i brązo- 
we włosy. Twarz jest cieniowana, od 
jasnożółtego koloru do bordo. 


"MORKANO I DIRA 


Mój rysunek przedstawia postacie z 
planety Desa, Pierwsza z nich to Mor- 
kano, zwierzę pustynne mieszkające w 
chmurach piasku. Jest to kula o kolorze 
zielonym. Gwiazdki przedstawiają 
otwory, do których wsysane jest jedze- 
nie. Z innych niewidzialnych otworów 

wychodzą wężowe. języki zakończone 
oczami. Są one w różnych kolorach. 


ć 


Katarzyna Fiedziukiewicz (12 lat) 
| ul. Podedwornego 8/196 
15-274 Białystok 


Tekst i rysunki ia 
Szarlota Pawel 
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I TY MASZ TELEFON 


CZY MOGĘ WPAŹĆ pO 
CZĘ MYSZKĘ 


JAK TO DOBAZE ,ZE UW S: 


/ 


EKWANIE JAK ZIEMIANIE 


Rysunek. przedstawia mieszkankę 
Ekwan, która nazywa się Idat, wraz z 
jej ulubionym koratkiem Miaukiem. 


Bardzo się lubią i często chodzą na . 


długie spacery. Tuż obok nich widać 
schronienie zwierzątek i _ rodzinę 
Miauka. W dali na masywnym-wznie- 
sieniu zwierzątek i rodzinę Miauka. 
W dali na masywnym wzniesieniu 


stoi dom Idat otoczony zielenią mi- 


niaturowego ogrodu (na:tej planecie 
tylko w ten sposób można utrzymać 
zielone karłowate drzewka). 


Dla prowadzących włas- 
ne obserwacje gwiazd i 


przeróżnych zjawisk na 
niebie, a choćby i dla 
zwykłej ciekawości — po- 
dajemy dziś schematycz- 
ną mapkę nieba z gwiaz- 
dozbiorami widocznymi w 
Polsce. Ten układ gwiazd 
odpowiada godzinie 20.00 
w połowie grudnia. Ze 
względu na ruch wirowy 
Ziemi, całe sklepienie nie- 
bieskie — jako odbicie te- 
go ruchu — obraca się 
wokół Gwiazdy Polarnej. 
Tak więc położenie gwiaz- 
dozbiorów ulega ciągłej 
zmianie. 


Zachód 


Dalej co kawałek, aż po horyzont 
widać takie same domy. Wszędzie, 
gdzie okiem sięgnąć, rozciąga się pia- 
szczysty krajobraz. Źródła wody i 
energii oraz zapasy żywności w płynie 
znajdują się pod powierzchnią i są 
doprowadzane do domów specjalny- 
mi kanałami. Źródła te 'rozciągają się 

. głębóko pod ziemią i oplatają całą 
planetę niby sieć. Zwierzęta utrzymu- 
ją się przy życiu dokopując się do 
wybranego źródła. Daleko gdzie koń- 
czy się horyzont, właśnie zaszły trzy 
słońca i niedawno pojawiły się księży- 

-©e. Na razie widać tylko trzy gwiaz- 
dy, które znajdują się najbliżej. One 
zawsze pierwsze pojawiają się na wie- 


* czornym niebie. 
Elżbieta Piotrowska 
Frank 59, 83-260 Kaliska 
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Uczeni bkraińscy stwierdzili, że są w 
posiadaniu meteorytu, który spadł na Zle- 
mię przed ok. 300 min lat. Jest to najstar- 
Szy kawałek metalu, który pojawił się na 
Ziemi z przestrzeni kosmicznej. Odkrycia 
dokonano przypadkowo. Do muzeum 


- - węgla w Donbasie przekazano bryłę wy- 


dobytą z jednej z kopalń. Ponieważ nie 
mieściła się na półce, odłupano Jeden z 
jej boków. Wtedy okazało się, że wew- 


. nątrz bryła nadziana jest żelazem. Me- 


teoryt o wadze 144 g spadł na Ziemię I 
uczestniczył w wielowiekowym procesie 
tworzenia się węgla kamiennego. Obec- 
nie uczeni badają właściwości tego naj- 
wcześniejszego gościa naszej planety. 


